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W dniu 50-lecia urodzin 


Polska gorąco pozdrawia 


Fryderyka Joliot-Curie — 


W dniu 19 bm, uczo 
ny światowej sławy, 
zasłużony bojownik o 
pokój i postęp, wiel- 
ki przyjaciel Polski 
— profesor Fryderyk 
Joliot-Curie  obcho- 
dzi 50-lecie swych u- 
rodzin. 

Z okazji 50-ej rocz 
nicy urodzin prof. Fry 
deryka Joliot-Curie 
Centralna Rada Zwią 
zków Zawodowych 
przesłała do dostojne 
go jubilata depeszę 

> następującej treści: 
WA TESE Waszych urodzin Central- 
na Rada Związków Zawodowych w Polsce w 
imieniu zrzeszonych robotników i pracowni- 
ków zasyła Wam, drogi profesorze, najserde 
czniejsze życzenia. 

Imię Wasze jest drogie i bliskie sercom 
ludzi pracy naszego kraju, którzy widzą w 


Was niestrudzonego szermierza sprawy poko | 


ju, wielkiego naukowca, związanego ściśle z 
klasą robotniczą, szczerego przyjaciela Polski 
UPOWCOWOWAW WEZ Y PACH PE NA PUCWHOW FANCY OOO 


Wspaniałe 


osiągnięcia górników 


W pierwszym etapie realizacji długo- 
falowych zobowiązań produkcyjnych, gor 
nicy polscy uzyskali wspaniały sukces, 
wykonując swe zobowiązania w 1049 pro 
cent. 

Z 13.927 górników, którzy od 1 lutego 
br. na wezwanie Wiktora Markiewki 
przystąpili do współzawodnictwa długo- 
falowego, 10,845 zgrupowanych jest w 
brygadach zespołowych. reszta zaś pod- 
jęła zobowiązania indywidualne. 

Spośród wszystkich górników najlep- 
szymi osiągnięciami chlubi się 'nicjator 
współzawodnictwa  długofalowego, rte- 
bacz przodowy kopalni „Polska“ — Wi- 

| ktor Markiewka, który swe zobowiązania 


realizowania normy w 300 próc. przekro- 
czył w lutym, osiągając 400,5 proc, wyko 
nania normy. 


Goście z Węgier w Polsce 


W Polsce bawi delegacja węgierskiego Mi- 
nisterstwa Handlu Wewnętrznego w osobach 
szefów departamentów: J. Kiesa, L. Vagvol- 
gyi i dyrektorów generalnych przedsiębiorstw 
handlu uspołecznionego: E. Salgo.i H. Faya. 

Celem pobytu gości węgierskich jest za- 
poznanie się z postępami polskiego handlu 
uspołeczniońego. 

Delegacja została przyjęta przez ministra 
Dietricha i wicemin. Kutina. 

Goście zwiedzili szereg ośrodków handlo- 
wych — w Warszawie, Łodzi, na Wybrzeżu, 
w Katowicach i w Krakowie, 


wielkiego uczonego i 


Ludowej i rzecznika przyjaźni między naszy 
mi narodami. 
Zgodnie z dewizą Waszą: „O pokój nie będzie 
my prosić, lecz go sami narzucimy”, polska 
klasa robotnicza nie będzie szczędzić swego 
wkładu do walki o pokój, jaką prowadzi ca 
ły międzynarodowy obóz postępu i demokra- 
cji z wielkim Związkiem Radzieckim na cze- 
le. 

Życzymy Wam, drogi profesorze, długich 
lat zdrowia i owocnej pracy dla dobra klasy 
PP" "WER NAA PT" R NE S A a 


nieugiętego bojownika postępu 


robotniczej, dla dobra Waszej Ojczyzny, całej 
ludzkości i wielkiej sprawy pokoju”. 

Depeszę w imieniu Centralnej Rady Związ 
ków Zawodowych podpigał przewodniczący 
Aleksander" Baw adaki; ż 

Depeszę S ETM do prof. Joliot-Curie 
wystosowało również Polskie Towarzystwo 
Fizyczne, przesyłając jubilatowi życzenia po 
myślności i długich lat pracy dla dobra nauk) 
i pokoju. 


Doniosłe orzeczerie Sądu Najwyższego 


Sąd Najwyższy w dniu 14 marca 1950 r. na posiedzeniu całej Izby Karnej Sądu Najwyższego 
w odpowiedzi na pytanie prawne, zgłoszone przez niinistra sprawiedliwości — po wysłuchaniu wnio 
sku prokuratora Sądu Najwyższego — orzekł, iż samo skupywanie, gromadzenie lub ukrywanie to- 
waru w ilościach przekraczających w znacznym stopniu normalne potrzeby, jest czynnością "nie- 


uczciwą, a co zatem, stanowi. przestępstwo z art. 
drożyzny i nadmiernych. zysków w obrocie handl owym ( 


14 ust. 


„ustawy z dnia 2.6 1947 r. o zwalczaniu 
. U. R, P. Nr 43, poz. 218). 


W uzasadnieniu Sąd Najwyższy między innymi podkreślił, że w Państwie Socjalistycznym ce 
lem, do którego dąży aparat handlowy jest rozdział towarów między szerąkie rzesze ludności, za- 


spokojenie potrzeb pracujących. 


Stąd wypływa dla każdego obywatela obowiązek zaopatrywania się w towary w takiej mierze 
jaka odpowiada jego potrzebom i potrzebom jego rodziny. Ten zatem, kto skupuje, gromadzi lub 
ukrywa towar w ilościach przekraczających w znacznym stopniu jego potrzeby, godai. w interesy 
współobywateli, postępuje społecznie szkodliwie i nieuczciwie. 


Zamiast głosić miłość bliźniego 


Uczony 
w służbie ludzkości 


Przed 50 laty urodził się Fryderyk Joliot-Curie, 
dziś światowej sławy uczony, którego prace i ba- 
dania w dziedzinie fizyki, a w szczególności ener. 
gii atomowej zyskały mu powszechnie uznany aun 
torytet, 

Fryderyk Joliot rozpoczął karierę naukową jaw 
ko asystent profesora Piotra Curie, męża wielkiej 
Marie CuriemSkłodowskiej, Po ich śmierci wraz 
ze swą żoną, Ireną Curie-Skłodowską kontynuuje 
badania naukowe i wkrótce świat zalicza go w po 
czet największych autorytetów naukowych, czego 
wyrazem jest między innymi przyznanie mu nas 
grody Nobla, 

tryderyk Joliot-Curie należy do uczonych nie 
zaskłepiających się w swortch laboratoriach, INte. 
wątpliwa jest dla niego ścisła łączność nauki z żyw 
ciem. Nie należy do tych uczonych, którym nas 
uka przesłania człowieka, którzy nie dbają o to, ja 
kim celom służy owoc ich pracy i badań. Pro- 
fesor Fryderyk Joliot-Curie, twórca pierwszego 
we Francji stosu atomowego, autor wielu prac 
naukowych, światowej sławy autorytet w sprawach 
energii atomowej — podczas okupacji Francji 
dnie i noce spędzał w. laboratorium, produkując 
materiały wybuchowe dla walczących patriotów 
francuskich. W tym samym okresie jest prze. 
wodniczącym Frontu Narodowego, organizacji sku 
piającej i kierującej walką wszystkich lewicowych 
organizacji francuskiego Ruchu Oporu. 3 

„Uczeni — mówił prof. Joliot-Curie w jednym 
z wywiadów udzielonych polskiej prasie — nie 
mogą pracować w oderwaniu od życia. Muszą 
być obywatelami, biorącymi czynny udział w ży 
ciu publicznym, walczącymi na równi z robotni 
kami o pokój i bezpieczeństwo świata”, 

Słowa profesora Joliot-Curie są słowami wiel. 
kiego patrioty i internacjonalistyę który aż do 
zwycięstwa wspólnej sprawy walczyć będzie o pa- 


| stęp i pokój. 


* a i 
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W związku z przypadającą na dzień 19 mar 
ca br, 50 rocznicą urodzin wybitnego uczone- 
go francuskiego i bohaterskiego bojowniką o 
wolność, pokój i postęp — prof. Fryderyka 
Joliot-Curie — Prezydium Akademii Nauk 
ZSRR oraz wydział  fizyczno-matematyczny 
Akademii wystosowały do Jubilata depesze 
gratulacyjne z życzeniami dalszych sukce- 
sów w twórczej pracy-naukowej i społecznej. 


organizowali mordy skrytohójcze 


Ks. ks. Uchman i Woś odpowiadają za swą antyludową działalność 


Przed Rejonowym Sądem Wojskowym w |wa, a ostatnio katechecie Państw. Szkoły”Prze 


Rzeszowie na sesji wyjazdowej w Przemyślu 
rozpoczęła się rozprawa przeciwko księżom: 
HENRYKOWI UCHMANOWI — proboszczo- 
wi par. Sieniawa, pow. Jarosław, ks. MICHA 
ŁOWI WOSIOWI — wikariuszowi par. Sienia 


W 79-t3 rocznicę Komuny Paryskiej 


mysłowej w Bytomiu oraz FRANCISZKOWI 
BOŻKOWI — inspektorowi powiatowemu os 
światy rolniczej”w Bytomiu oskarżonym 0 
przynależność i współpracę z NSZ. 

Es. Uchman był członkiem NSZ od lutego 


Wielka idea zwycięży we Francji 


W sali Mytualite w Paryżu odbyła się z 0- 
kazji 79 racznicy Komuny Paryskiej uraczy= 
sta akademia pod przewodnictwem Cachina. 

Wśród nieopisanego entuzjazmu publiczno- 
ści która szczelnie wypełniła ogromną sais, 
akademię otworzył Cachin, wygłaszając krót= 
kie ‘przemówienie. 

Mówca podkreślił, że idea Komuny stała się 
rzeczywistością w Związku Radzieckim. Lud 
francuski pod wodzą swej Partii Komunist 
cznej dąży również do urzeczywistnienia te- 
go samego ideału. 

Przeprowadziwszy porównanie między 
krwawymi represjami w roku 1871 i repre- 


sjami, do których obecnie gotują się kapitali- 
ści francuscy, Cachin, oświadczył: -synowie 
komunardów są mocni i zdecydowani, Posia- 
dają metody akcji i organizacji, których bra 
«kło ich bohaterskim poprzednikom w toku 
1871, 


Przyszłość należy do nas. 


Dłuższe przemówienie, poświęcone historií 
Komuny Paryskiej i porównaniu zdrady bur 
żuazji francuskiej w roku 1871 i w roku 1940 
oraz zdrady, którą klasa ta popełnia dziś, za 
przedając «Francję  kapłtalistom amerykań- 
skim — wygłosił deputowany Billoux. 


Erenburg, 


Minął rokd na 
szego Paryskiego 
Kongresu, Siły zwo 
lenników pokoju 
znacznie wzrosły. 
Wzrosły one tak 
bardzo, że zmusza- 
ją zwolenników woj 
ny do zdwojenia 
kłamstw i dziesię- 
ciokrotnego wzmo 


żenia gwałtu. 
Siły  zwolenni- 
ków pokoju nie 


wzmogły się jed- 
nak jeszcze w ta- 


Podajemy poniżej fragment prz emówienia. 


kim stopniu, by mogły zmusić zwolenników 
wojny do zee się swych zbrodniczych 
zamiarów. 

Wkraczamy w decydujące stadium naszej 
wielkiej bitwy o pokój. 

Wynik walki o pokój zależy teraz od nas. 

Niebezpieczeństwo nawyków beztroski i 
niefrasobliwości jest wielkie. Niebezpieczeń 
stwo tkwi w tym, że ludzie czytają codzien- 
nie o bombach i superbombach i zaczynają 
przyzwyczajać się do tego wrzasku ludożer= 
ców, jak do jakiegoś nieuniknionego akompa 
niamentu życia, Rodzi się strusi optymizm. 
Obywatel myśli: nie pierwszy już rok pi- 
szą o wojnie, a wojny nie ma. Znaczy to, 
że wojny nie będzie, 


Prosty człowiek zadecyd uje- 


o losach pokoju i wojny 


W drugim dniu obrad Komitetu Pokoju w Sztokholmie wygłosił pory- 
wające przemówienie delegat ZSRR, wybitny pisarz i publicysta — Ilia 


Rodzi się także pesymizm tak samo nie- 
uzasadniony, jak strusi optymizm, o którym 
wspomniałem. Człowiek o usposobieniu pos 
nurym myśli: jeżeli tyle mówi się o wojnie, 
to znaczy, że wojna „jest nieunikniona, iż 
ucześniej, czy później. Cóż mogę zrobi 
mały Durand czy Smith? Lepiej pożyć spo- 
kojnie rok czy dwa, a notem niech będzie, 
co ma być. 


Siła zwolenników wojny tkwi w tym, że 
przez stałe mówienie o wojnie, otumaniają 
oni ludzi i zmuszają prostego człowieka, bądź 
do tego, żeby nie wierzył w niebezpieczeń- 
stwo, bądź do tego by uważał je za nieunik- 
nione. Obowiązkiem naszym jest“ rozwia- 
nie naiwnej niefrasobliwości i pokonanie po- 
nurego fatalizmu. Powinniśmy; przekonać pro 
stych ludzi całego świata,«że od nich i tylko 
od nich zależy czy wojna będzie, czy: też jej 
nie będzie, P 


1945 r. do końca maja 1945 i pomagał czyn- 
nie bandzie „Mewy“. W okresie okupacji or- 
ganizował terrorystyczne akcje przeciwko de 
mokratycznym organizacjom podziemia, bio- 
rąc m. in, udział w tzw. „trójce' antykomu- 
nistycznej". 

Po wyzwoleniu współdziałając z terrorysta 
mi „Mewy“, na wieść o powstaniu na tera 
nie Sienjawy koła PPR, oświadczył na „nara 
dzie“ w plebanii, iż członkowie PPR muszą 
być wymordowani. 

Wkrótce też zamordowani zostali członko- 
wie PPR: Mateusz Wilk, Józef Droździk, Jan 
Nobacz, Aleksander Wikier, Stanisław Bibłek, 
Jan Kowal i inni. 

Oskarżony ks. Woś, zorganizował manife- 
stacyjny pogrzeb jednego z członków bandy, 
w czasie którego nawoływał do bratobójczej 
| wałki. 

W obawie przed odpowiedzialnością ukry- 
wał się, utrzymując w dalszym ciągu kontak 
ty z NSZ-owcami. 

Oskarżony Bożek brał czynny udział 
Reż aniu członków PPR w Sieniawie. 

j u przewodu sądowego oskarżony ks. 
Uchman usiłuje uchylić się od odpowiedzial 
ności zą współudział w zabójstwie członków 
PPR tłumacząc się, że nie wiedział, iż należą 
do Partii, twierdzi, iż jeden z zamordowanych 
miał zaledwie 15 lat, nie mógł więq należeć do 
Partii. 

Ostatni z oskarżonych. Bożek przyznał się 
do utrzymywania kontaktów z niejakim Ła- 
kotą, który przemycał ludzi z kraju na zachód. 

Po wysłuchaniu osk. Bożka Sąd przystępuje 
do przesłuchania świadków. Pierwszy zezna- 
je brat Wikiery, jednego z zamordowanych 
przez bandę. Świadek swierdza, że brat jego 
należał do PPR i liczył nie 15, jak twierdził 
ks. Uchman, lecz 18 łat, 

Następny świadek — Białek, opowiada o 
zamordowaniu przez bandę jego syna. Świa- 
dek Boczarowska opowiada o uprowadzeniu 
przez bandę jej brata i dokonanym na nim 
morderstwie, 

O zamordowaniu brata i 70-letniego ojca 
przez bandę „Mewy“ mówił również świa- 
dek Kluka. Świadkowie Dziadosz, Szydłów: 
ski i Bury opisują grabieże dokonywane przez 
bandę. 

W związku z dopuszczeniem wniosków, zgło 
szonych przez obronę, przewodniczący Sądm 
ogłosił przerwę w rozprawie do dnia 23 mar 
ca br. 


w 


STR. 2 


Przed 68 laty 


Pierwszy 


samolot na świec 


„EXPRESS ILUSTROWANY: 


skonstruował wybitny uczony rosyjski Aleksander Możajski 


Było to w roku 1882, 20 lipca ha po- 
lu ćw'czeń Krasnoje Sieło, koło Peters- 
burga, stała grupa ludzi. Twarze ich 
wyrażały zainteresowanie i napięcie, 
Wśród nich uwagę zwracał starszy już 
miężczyzna, który z niezwykłym spoko- 
jem manipulował coś koło dziwnego 
kształtu mmaszyny rozstawionej na polu. 

Był to wybitny uczony rosyjski Alek- 
sander Możajski, konstruktor pierwsze- 
go na Świecie samolotu. W obecności 
rzeczoznawców oraz swych współpra- 
cowników miał on za chwilę dokonać 
pierwszego na Świecie lotu, Nic więc 
dziwnego, że wyprawa ta była nie tylko 
prawdziwą sensacją ówczesnych cza- 
sów, ale i naprawdę epokowym wydarze 
niem. Aleksander Możajski postano- 
wił wystarować sam, 

Ze względu jednak na podeszły wiek 
uczonego, który liczył podówczas 57 lat, 
komisja zaproponowała mu, aby po- 
zwolił wypróbować samolot człowieko- 
wi młodszemu, swemu najbliższemu 
współpracewnikowi, mechanikowi Fa- 
bryki Bałtyckiej, Iwanowi Gołubiewo- 
wi, ` 

Gołubiew zajął miejsce w samolocie. 
Zawarczał motor... i samolot lekko po- 
toczył się po wyłożonym deskami torfo- 
wisku, Następnie oderwał się od ziemi, 
przeleciał 200 metrów i wylądował. 

Tak oto Rosjanie, Aleksander Możaj- 
ski i Iwan: Gołubiew zapoczątkowali no- 
wą erę w technice światowej, erę ujarz- 
mienia powietrza, erę lotnictwa. 

Dopiero w 21 lat po nich, próby skon- 
struowania samolotu podjęli dwaj Ame- 
rykanie, bracia Wright. 
_ Wynalazek Możajskiego był wyni- 

kiem wieloletnich obserwacji i badań 
naukowych. Już w roku 1877 ukazują- 
ce się w Petersburgu i Kronszłacie ga- 
zety doniosły o skonstruowanych przez 
Możaiskiego „modelach aparatów lata- 
jacych, które działają przy pomocy sprę 
żyny zegarowej i śmigieł”. z 

Możajski skonstruował  jednopłato- 
wiec wyposażony w trzy śmigła wpra- 
wiane w ruch przez sprężynę. Zbudo- 
wany model posiadał wszystkie elemen- 
ty współczesnego samolotu, Jak stwier- 
dzili naoczni świadkowie próby funkcjo 
nowania: samolotu miały pomyślny prze 
bieg. 


Tak np. 12 stycznia 1877 roku prof. |w dniach 28 i 29 kwietnia w Warszawie. duże uzdolnienia ich autorów. 


Akademii Morskiej pik. Bogosławski pi- 
sal. „Już w rokif 1873 usiłował Możaj- 
ski, ówczesny oficer rosyjskiej mary- 
narki wojennej, wypróbować w prakty- 
ce swój wynalazek. Okoliczności jednak 
nie pozwoliły mu tego dokonać przed 
latem roku 1876, kiedy to w naprędce 
zbudowanym aparacie wzniósł się dwu- 
krotnie w powietrze...” 

Wynalazca nie ustawał w pracy, Kon 
tynuował swe doświadczenia. Ich wyni- 
ki pozwoliły,mu w roku 1878 zapropo- 
nować Ministerstwu Wzjny przystąpie- 
nie do budowy samolotów jego konstruk 
cji, 

Jednakże komisja Ministerstwa, skła- 
dająca się z ludki, którym obce były in- 
teresy ojczyzny i narodu, interesy na- 
uki i techniki rosyjskiej odrzuciła epo- 
kowe odkrycie Możajskiego. 


Ale Możaiski 


nie dał za 


wygraną. 


oai 


Dalsze doświadczenia pozwoliły mu jesz 
cze bardziej udoskonalić konstrukcję sa- 
molołu. W roku 1881 Możajski otrzy- 
muje patent ria skonstruowany przez 
siebie aeroplan. Patent ten, który za- 
chował się po dziś dzień, jest niezbitym 
dowodem prymatu Rosjan w dziedzinie 
konstrukcji samolotów. 

Dziś, w epoce władzy radzieckiej, 
dzięki stałej trosce partii bolszewickiej, 
Rządu i Generalissimusa Stalina po- 
wstał w ZSRR potężny przemysł lotni- 
czy, 

Związek Radziecki posiada dziś naji- 
doskonalsze w świecie samoloty, a bo- 
haterscy lotnicy stalinowscy, na maszy- 
nach krajowej produkcji, zdobyli Bie- 
gun Półn., dokonali wielu wspaniaiych 
lotów we wszystkie krańce globu ziem- 
skiego, a w dniach Wielkiej Wojny Na- 
rodowej panowali niepodzielnie w po- 
wietrżu. 


R: 
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Tegie głowy do matematyki 


wyłowiła międzyszkolna Olimpiada ogólnokrajowa 


Zakończył się już pierwszy etap Olim 
piady Matematycznei zorganizowanej 
wśród” młodzieży szkół średnich całej 
Polski przez Polskie Towarzystwo Ma- 
tematyczne. Nadesłanć | przez poszcze- 
gólnych uczniów rozwiązania zadań 
matematycznych, Wagnerin y przez 
organizatorów imprezy, zostały już oce- 
nione przez specjalistów, 

Ci uczniowie, którzy uzyskali najlep- 
sze wyniki, przystąpią w dniach 24i 25 
bm. do drugiego etapu Olimpiady. Bę- 
dą to egzaminy piśmienne, odbywające 
się pod kontrolą komitetów okręgo- 
wych. 

Trzeci i ostatni etap — odbędzie się 


| 


Zwycięzcy tego etapu otrzymiają wyso- 
ie nagrody oraz dyplomy, upoważnia- 
jące ich do wstępu na wydziały matema 
tyczno-przyrodnicze Uniwersytetów lub 
na wolne wydziały Politechnik i Wyż- 
szych Szkół Pedagogicznych bez dodat- 
kowych egzaminów. Poza tym w cza- 
sie studiów wyższych mieć oni będą za- 
pewnione stypendia. 

Już dzisiaj mażna stwierdzić, że głów 
ny ceł Olimpiady jakim było wyłowie- 
nie spośród młodzieży robotniczej i chłop 
skiej jednostek uzdolnionych matematy- 
cznie, zostanie w pełni osiągnięty. Po- 
źwalają to przypuszczać nadesłane do- 
tychczas rozwiązania, które wykazują 


(n) 
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„BIEDNA MATKA SAMOTNA": Ma Pani 
wielką troskę z 12-letnią córką, którą już 
trzecia z kolei szkoła wydaliła, a teraz dziew 
czynka źle się sprawuje, nie może Pani spo- 
kojnie pracować i prosi o wskazówki — co 
dalej robić? Droga Pani! Zdarza się, nieste- 
ty, że z dziećmi trudnymi do prowadzenia, ro 
dzice mają wielki kłopot. Ale nie zawsze wi 
na leży po stronie dziecka, niekiedy winę po 
noszą rodzice za nieumiejętne i opryskliwe 
traktowanie takiego dziecka, którego zazwy 
czai nie rozumieją. Nie trudzą się, aby tra- 
fić do rozumu i uczucia dziecka w sposób go- 
dziwy. Stałe poburkiwanie i zniecierpliwienie 
nie mogą odnieść skutku. Powinna Pani udać 
się ze swoją córką do Poradni Psychologicz- 
nej (ul. Piotrkowską Nn 64). Jeżeli okaże się 
potrzeba — dziewczynka zostanie skierowana 
do szkoły specjalnej. Pozdrawiamy Panią. 

* * 


je GNK 
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8 J.: Podzielamy w zupełności pogląd ro- 
dziców Pana, że nie należy przerywać nauki 
w liceum zawodowym, tylko nauka pomoże 
Panu zdobyć zawód, dzięki któremu będzie 
mógł Pan pracować zarobkowo. To najszyb- 
sza i najskuteczniejsza droga przyjścia rodzi 
com z pomocą. W sprawie służby wojskowej 
może Pan się poinformować w Rejonowej Ko 
mendzie Uzupełnień. 

* 


. f 
* 
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GENIA Z PIOTRKOWA TRYB.: Jedynie 
lekarzowi powinna Pani powierzyć swoją tro 
skę. Redakcja nasza nie udziela porad lekar- 


skich. 


+ 47% i 


WANDA K. Z KUTNA: Aby zostać aktor- 
ką — należy uprzednio się kształcić Wymaga 
na jest duża matura. Fakt częstego uczęszcza 
nia do kin lub teatru świadczy może o zami- 
łowaniu do sztuki, ale nie o zdolnościach ak 
torskich, Nie. pozostaje więc Pani nic innego 
jak solidnie zabrać się do nauki a jeżeli po 
uzyskaniu dużej matury pozostanie Pani wier 
na obecnemu upodobańiu będzie właściwy 
czas do kształcenia się w sztuce aktorskiej. 


* * 
ske 


KRAJEWSKI ZDZISŁAW — OZORKÓW: 
Listownych odpowiedzi nie udzielamy. Powi- 
nien Pan zgłosić się do Rejonowej Komendy 
Uzupełnień i jeżeli odpowiada Pan stawia- 
nym warunkom, sądzimy, że prośba zostanie 
uwzględniona. 


* 
* 


UCZEŃ KLASY VII — NORKOWSKI: 
Toruń: Obowiązuje duża matura. 
WATA DAAD APA ATOPOWA ODYNA 


Gdzie, jak, za ile 
zamawiać „Express Ilustrowany" 


Przenumeratę pocztową tzw. zleconą — miesięcz 
nie zł 150.— przyjmują do dnia 20.go każdego 
miesiąca, na miesiąc następny wszystkie urzędy 
i agencje pocztowe oraz listonosze wiejscy, Przy 
tym rodzaju prenumeraty nie wypełnia zamawia- 
jący żadnych druków — wszystko wykonuje poczta. 

Prenumeratę pocztową — opaskową — zama- 
wia się do dnia 20-go każdego miesiąca na mie 
sige następny — przez wpłatę na konto PKO VIT 
— 8660 PPK „Ruch* Oddział w Łodzi, sumy 
zł 150.—, 

Prenumeratę z odbiorem na miejscu — nńesięcz 
nie zł 150. — przyjmują do dnia 22-go każdego 
miesiącu na miesigc następny: biuro prenume- 
raty PPR „Ruch“, Łódź, ul. Piotrkowska 53 oraz 
rozdzielnie PPK „Ruch* w następujących mia- 
stach powiatowych: Pabianice, Piotrków, Radom 
sko, Zduńska Wola, Tomaszów Maz. Łowicz, 
Skierniewice. 


Codzienna norelka „Expressu“ 


Temat 


(Mieszkanie znanego dramaturga. 
Dramaturg i jego żona siedzą przy 
stole). 1 

Żona: Nie rozumiem dlaczego nie 


piszesz tego nowego dramatu... Wzią- 
łeś już I5 tysięcy a conto, a mógłbyś 
dostać znacznie więcej, gdybyś dyrekt>- 
rowi teatru dostarczył pierwszy akt... 
Więc dlaczego nie zaczynasz pisać? 

Dramaturg (pełen goryczy): Skoro już 
koniecznie chcesz wiedzieć, to ci po- 
wiem. Nie piszę dlatego, że nie mam 
zielonego pojęcia o czym mam pisać... 
Po prostu nie mam tematu. 

Żona (z przerażeniem): Więc ty nie 
= nawet treści swej przyszłej sztu- 

Dramaturg: Wyobraź sobie, że nie... 
Sztuka byłaby już zupełnie gotowa, cho 
dzi tylko o jedną bagatelę: na jaki na- 
pisać ja temat, ~+ 

Żona: A przecież podałeś już nawet 
tytuł... pisano 6 tym, w gazetach. „U 
progu życia”. 

Dramaturg: Naturalnie, że padałem 
tytuł. Zapewniłem dyrektora teatru, że 
temat jest. Świetny, dał mi więc kwit, 
aie pod warunkiem, że wymienię przy- 
najmniej tytuł swojej przyszłej sztuki. 
Pełen rozpaczy pomysłałem sobie WÓW- 
czas, że chciałbym iuż być za progiem 

. 


F. Karinthy 


gabinetu; Powiedziałem więc szybko: 
„U progu życia” — Czy nie sądzisz, że 
ten tytuł jest dobry? 

Żona: Zły nie jest. Ale jak napiszesz 
sztukę bez tematu? 1 

Dramaturg: Od trzech tygodni myślę 
tylko o tym, a kiedv zaczynani myśleć 
dostaję bółu głowy, właśnie tam, gdzie 
się myśli.. Czy masz może piramidon? 

Pokojówka: Przyszedł jakiś młody, 
źle ubrany człowiek. Mówi że jest... 

Dramaturg: Może agentem? Niech po 
czeka (poprawia kamizelkę, przybiera 
pozę pełną godności). Powiedz mu, mo- 
Imadroga, że pracuję. 

Pokojówka: Ależ nie, to nie jest 
agent! To reporter gazety „Teatr i 
leżak Chciałby zrobić z panem wy- 
wiad. 

Dramaturg: W takim razie — prosić. 

Dziennikarz (lekko skonsternowany 
na widok sławnego męża): Jestem 
Amadeusz Grynling. 

Dramaturg (łaskawie): Pan przyszedł 
tu pewnie prosić o autograf? 

Dziennikarz (jąkajac się): O nie, 
chodzi o rzecz ważniejszą. 

Żona (wychodzi): W takim razie zo- 
stawiam was samych! 

Dziennikarz (siada nieśmiało na brze 
gu krzesła): Jestem szcześliwy. że roz- 


tu 


r 


mawiam 'z tak wielkim 
Redaktor obiecał mnie ozłocić, jeśli się 
dowiem jaka jest treść pańskiej naj- 
nowszej sztuki „Li progu życia”. 

Dramaturg (podskakując na krześle): 
Nie, tego nie zdradzę nikomu! Ani sło- 
3 przed premierą! To jest moją zasa- 
a 

Dziennikarz (nieledwie płacząc): A ja 
starałem się odgadnąć treść pańskiej 
sztuki i cieszyłem się myśląc, że mi się 
to gda... Od wielu już lat studiuję pań- 
ski styl i pańskie pomysły, a zaintereso- 
wany tytułem „U progu życia” myśla- 
łem długo, jaki to może być temat... 

Dramaturg (wstaje nagle): Pan pró- 
bowal odgadnąć treść mojej przyszłej 
sztuki?.. Strasznie jestem ciekaw, co 
pan sobie pomyślał. Pan wygląda na 
młodego, uduchowionego człowieka... 
No, niech pan próbuje odgadnąć! 

Dziennikarz (nieśmiało): Bohaterem 
tego dramatu jest lekarz Światowej sła- 
wy... Ma on żonę, która'go jednak nie 
kocha... 

Dramaturg: Może napije się pan tro- 
chę koniaku, Pan jest naprawdę bardzo 
U ESRI młodzieńcem! No i co da- 
ej? 
Dziennikarz (wniebowzięty): Więc na 
prawdę, odgadłem? Otóż żona nie ko- 
cha go — chce go zdradzić... 

Dramaturg (robi ręką niepewny gest): 

Dziennikarz: Chciałem powiedzieć, 
iest chwiejna.. Lekarz wyczuwa to... 
I wtedy wpada na pomysł. który znaleźć 


i 


człowiekiem... | się możć tylko w sztuce tak genialnego 


pisarza, jak pan... 
Dramaturg (niecierpliwie): No i co da 
ej? 

Dziennikarz: Więc naprawdę zgadu- 
ię? Otóż ten doktór wystawia swoją 
żonę na próbę... udaje ślepego..-to jest 
naturalnie tylko mistyfikacja... 

Dramaturg (bardzo poważnie): Rzecz 
zadziwająca, ale odgadł pan temat mo- 
jej sztuki. Rzecz tym bardziej zasta 
nawiająca, że do dzisiejszego dnia nie 
mówiłem o tym nikomu! : 

Dziennikarz: Taki temat może się 
zrodzić tylko w pańskiej genialnej gło- 
wie... A teraz czy mogę o tym napisać 
sprawozdanie? 


Dramaturg- (protekcjonalnie): Ow- 
szem, pisz pan! i 

Dziennikarz (kłania się, dziękuje i 
znika), 


Żona: Poszedł już sobie ten nudziarz? 


Dramaturg: Poszedł. 1 ja również idę 
po dalszą zaliczkę! 

, Żona: Na sztukę, do której nie masz 
jeszcze tematu? 

Dramaturg: (śmiejąc się serdecznie): 
Jesteś naiwna, żeś dała się nabrać na 
mój kawał i uwierzyłaś w to! Mam 
świetny temat... opowiadałem go nawet 
temu reporterzynie... 

Żona (całując go serdecznie): Ach, ty 
paskudny figlarzu! A ja zawsze powta- 
rzam o tobie. że masz wielki talent! 

tTłum. M) 
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WACEK: — Ratunku! Tonę!... 

WICEK: — Hallo! Łap prędko! 

WACEK: — Przecież to brzytwa... 

WICEK: — A czy nie wiesz o tym, 
że tonący brzytwy się chwyta? 


Brawo, zetempowcy! 


Radio na wsi 
instaluje 30 młodych zuchów 


Do Siedlec wyjechała z Łodzi wczo- 
raj grupa 30 członków ZMP przy Rejo- 
nowym Urzędzie Telefonicznym w Ło- 
zi, : 

Młodzi zetempowcy zobowi 


azai się 
pomóc w pracach nad radio j 


onizacją 


tej wsi, położonej w powiecie łęczyckim. | == 


Zbudują oni w ciągu dnia dzisiejszego 
2 kilometry linii napowietrznej oraz za- 
łożą w poszczególnych domach 30 głoś- 
ników, (m) 


m E m m 
Jeżdżą jak diabły 
chodzą jak żółwie 

Dziwni sa łódzcy kierowcy, O ile po 
ulicach miasta pędzą nieraz „na złama- 
nie karku”, nie spieszy im się wcale z 
wymianą dotychczasowych praw jazdy. 

Według informacji z Wydziału Ko- 
munikacji wśród łódzkich kierowców 
ców jest około 20 procent maruderów, 
którzy „mają rg czas” na wymianę 
tych dokumentów. 

To zwlekanie może im tylko wyjść 
na złę, bowiem po upływie terminu Wy- 
miany — prawa jazdy stracą swą waż- 
ność. 


LJ aa LJ 
„Poloniae w Łodzi 
najlepszym kinem 
W IV etapie współzawodnictwa pracy 
między kinami Łodzi, woj. łódzkiego i 
kieleckiego, na pierwszym miejscu zna- 

lazło się kino „Polonia w Łodzi. 

Kino to zdobyło tym samym dyplom 
uznania oraz nagrodę pieniężną w Wy- 
sokości 70.000 zł, do rozdziału między 
pracowników. 

Drugie miejsce zajęło kino młodzieżo 
we w Łodzi „Adria”” — nagrodzone dy- 
plomem i nagrodą 55.000 zł., trzecie 
przypadło w udziale kinu „Bałtyk w 
Opatowie. . 

We współzawodnictwie ZY kina- 

r 


mi punktowany jest procent pio ię 


ilość filmów społeczno-wychowawczyc 
czystość kina, uprzejma obsługa itp. (m) 


Kociołek jest wegetarianinem. 


— Ładny z pana wegetarianin — kpi przy- 
jaciel. — Dlaczego pan je kotlet? 

— Ja jem kotlet? Ależ skądże! Dla mnie 
to jest owoc takazany! 


Dwaj panowie wchodzą do jadłodajni. Je- 
den oddaje płaszcz w garderobie, drugi zabie 
ra okrycie ze sobą i kładzie je obok na stoli- 
ku. 

— Dlaczego pan nie zostawił palta w szat- 
ni? 
— Nie lubię... 

— Cóż to panu szkodzi? Wygodniej... 

— Nie chodzi o to, tylko widzi pan dbam 
o higienę. W odzieży zaś mogą być pchły... 

— Czemu się pan nagle troszczy © cudze 


palta? 


* * 


ka 
Do gabinetu lekarza wpada zziajamy jego- 
mość. 
— Panie doktorze, ratuj mniej pan! Jestem 
zhanym poetą... 
— Bardzo żałuję — przerywa doktór — ale 
na to nie ma niestety, żadnezo ratunku. 


Wczoraj 
przyjaciel spotyka go w restauracji, pałaszu 
jącego tłusty kotlet wieprzowy. 


| 


WACEK: — Okropny sen! Że też coś 


takiego może się człowiekowi przy- 
śnić!.. Ale co to? Woda! Powódź! Całe 
mieszkanie zalane! Wicek! 
śpiochu! Toniemyl 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


A I WACKA 


Wstawaj | wczoraj nie było wody 
WIC 


WICEK: — To twoja wina! Nie za- 
kręciłeś wczoraj kranu! 
WACEK: — Zapomniałem! Przecież 


EK: — No to masz skutki! 


Po kinach — kolej na Melpomenę 


Zbliżyć teatr do robotnika 


Rozdział biletów ulgowych winien być jak najszybciej usprawniony. 


Sprawa biletów do kin została w Ło- 
dzi ostatecznie uregulowana, Dotychcza 
sowe obserwacje wykazują, że możli- 
wość nabycia tych biletów na legityma- 
cje związkowe spowodowała znaczne 
zwiększenie frekwencji. Trzeba było na- 
wet wprowadzić dodatkowe seanse, aby 
umożliwić wszystkim chętnym obejrze- 
nie wyświetlanych filmów. 

Gorzej jest natomiast, że nie potra- 
fiono jeszcze dotąd załatwić należycie 
sprawy biletów teatralnych. Na tym od- 
cinku panuje w naszym mieście pewne- 
go rodzaju chaos. 

Ulgowe bilety do teatrów rozprowa- 
dzane sę w. Łodzi. przez Wydział Kidtu- 


ry przy ORZZ, Wydział ten otrzymuje 
z teatrów książeczki biletowe na wyzna- 
czone dni i następnie rozdziela bilety 
między poszczególne oddziały związko- 
we, które zgłaszają zamówienia, 
Pomijaiąc już to, że taki system roz- 
działu biletów trudno ująć w ramy ja- 
kiegokolwiek planowania, natrafiamy tu 
i na inne trudności. 

W Łodzi mamy pięć teatrów. Dwa z 
nich — a mianowicie teatr im. Stefana 
Jaracza i teatr Nowy — dostarczają w 
obecnymi okresie każdej zażądanej ilości 
biletów ze zniżką 70 proc. Z pozostałymi 
natomiast sprawa wygląda „nieco ina- 
cz i PŁAŁ CY 4, Ę bz vw A 1:4 3% 


Nawet na chorobie spekulują. 


Odstępne za numerki do lekarza 


Łodzianie chcą się leczyć w godz. pracy 


Kto by przypuszczał, że terenem spe- 
kulacji może być również... poczekalnia 
lekarza Ubezpieczalni Społecznej? Trud 
no po prostu w to uwierzyć, a jednak... 

Przedmiotem tych niezrozumiałych 
transakcji są numerki, wydawane ubez- 
pieczonym przed każdą wizytą u leka- 
rza w poradni Ubezpieczalni czy też w 
Ośrodku Zdrowia. 

Dochodzi do nich dlatego, że wśród 
pacjentów NI: m dziwna psy- 
choza wyczekiwania. w kolejkach, któ- 


re niejednokrotnie formują się już o 4-ej 


czy 5-ej nad ranem. Tego rodzaju nocne 
„dyżury” pacjentów przed zamkniętymi 
drzwiami zauważyć można we wszy- 
stkich prawie poradniach, najczęściej 
jednak na Lubelskiej t Próchnika, 
Ktoś, kto nie chce osobiście wyczeki- 
wać, zamawia sobie numerek u osobni- 
ków, którzy się zwykle tutaj kręcą. 


Nauka blisko domu 


„Usługa” taka kosztuje 
około 500 złotych, 

Pomiiając już fakt, że ubezpieczeni 
narażają się w ten Te na niepotrzeb 
ne wydatki, wypadki tego rodzaju nie 
powinny mieć mieisca również dlatego, 
że przecież w tych samych punktach 
lekarze dyżurują także po południu! 
Tak się jednak utarło, że lekarz, rozpo- 
czynńający pracę o 8-ej, nie może sobie 
dać rady z licznymi wizytami, podczas 
gdy jego koledzy dyżurujący po połud- 
niu, a nawet od południa — nie mają 
prawie nie do roboty. 

Łodzianie — to jednak dziwni ludzie, 
Tak trudno ich przekonać, że do leka- 
rza mogą się dostać równięż po połud- 
niu — bez kiłkugodzinnego wystawania 
w kolejce i bez opłacania żerujących 
na nich wydrwigroszy, ) 


przeważnie 


Wzorowe osiedle na Bałutach 


wzbogaci się o własny gmach szkolny 


Zaniedbare dotychczas Bałuty zmie- 
niają powoli, ale systematycznie swój 
wyglad. Na zgliszczach i rumowiskach 
powstają nowe zieleńce, kwietniki, pla- 
ce zabaw dla dzieci. Nowe budowle są 
początkiem wzorowego osiedla robotni- 
czego, które powstaje na Starym Mie- 
ście, Znajdzie w nich pomieszczenie 
wiele rodzin zasłużonych przodowników 
pracy. Ale zieleńce i domy mieszkalne 
— to jeszcze nie wszystko. Budując 
mieszkania, trzeba również pomyśleć o 
tym, aby napływającej ludności zapew- 
nić korzystanie na miejscu z wszel- 
kich udogodnień. i 

Dlatego też racjonalna budowa miesz 
kań została tutaj połączona z budową 
obiektów użyteczności publicznej. Jed- 
nym z nich są nowe szkoły, przeznaczone 


dla dzieci zamieszkujących teren powsta 
jącego osiedla robotniczego. 

O szkoły te ludność osiedla może być 
spokojna, Już w przyszłym tygodniu 
przystapi się bowiem do wznoszenia mu 
rów wspaniałego, jednopiętrowego gma 
zhu szkolnego, który zajmie obszerny 
teren przy ul. Bojowników Ghetta. 

Szkoła ta będzie posiadała 15 sal lek- 
cyjnych, salę gimnastvczną, robót ręcz- 
nych, gabinety fizyko-chemiczne, biolo- 
giczne itp, W budynku tym pomieści 
się około 700 dzieci, 

Budowa szkoły będzie postępowała 
szybko — w tym roku mury zostaną do 
prowadzone pod dach, a jesienią roku 
przyszłego 
twą. 


STR. 3 


WACEK: — Ładnie spędzamy nie- 


dzielę! ` Cały dzień wodę zbieramy! 


WICEK: — To nie zapominaj zakrę- 


cać kranu! A teraz weź się solidnie do 


usuwania wody! 


Widownia nie może być organizowana w sposób przypadkowy. 


Weźmy na przykład Teatr Powszech- 
ny, gdzie wystawiane obecnie „Niemcy” 
cieszą się zasłużonym powodzeniem. 
Teatr ten wydaje bilety ze zniżką 50 
proc., ilość ich jednak w pierwszym okre 
sie przedstawień ogranicza do sprzeda- 
wanych na zapotrzebowania pisemne, 


Podobnie przedstawia się sprawa z 
„Osą”, Teatr ten wydaje ORZZ-owi ku= 
pony, upoważniające do nabycia dwóch 
biletów ulgowych. System ten doprowa- 
dza do tego, że często, kiedy robotnik 
wybierze się do teatru, spotyka go w ka 
sie odmowa, bo biletów tych już zabra 
0. 


W „Lutni” natomiast rozpanoszył się 
jakiś biurokratyzm, Bilety zniżkowe 
wydaje się tam jedynie na podsławie 
pisemnych zapotrzebowań i to też tyl- 
ko w wypadku, kiedy pisma te opiewają 
na więcej niż na 10 osób. Pojedyńczo 
można je dostać tylko wtedy, kiedy sztu 
ka grana jest dość długo i widownia 
zieje pustymi krzesłami, 

W wyniku tych różnie, jakie stosują 
poszczególne teatry przy wydawaniu 
biletów ulgowych, trudno mówić o ja- 
kimkolwiek planowaniu widowni. Wi. 
dzimy to zresztą i w samych teatrach, 
gdzie ilość robotników, . przychodzących 
na przedstawienia wciąż jeszcze jest 
zbyt mała, 

Z drugiej znów strony zdarza się, że 
w niektóre dni wydano bilety zniżkowe 
a nie zostały one wykorzystane, Powo: 
dem tych wszystkich braków jest właś- 
nie dotychczasowa przypadkowość w 
organizowaniu widowni i uprzywilejo- 
wanie przez niektóre dyrekcje widza, 
który może sobie pozwolić na płacenie 
pełnych cen biletów, 

Uważamy, że nadszedł już najwyższy 
czas, aby i tę sprawę uregulować. Za- 
prowadziliśmy planową politykę kultu- 
ralną, jeśli chodzi o treść wystawia- 
nych sztuk, wprowadźmy również pla- 
nowanie w organizowaniu widowni, Od 
biernej propagandy teatru w środowi- 
skach robotniczych, trzeba przejść do 
agitacji, Nie może być żadnej warto- 
ściowej sztuki, na której widzowie ze 
środowiska robotniczego  zapełnialiby 
jedynie znikomą część widowni. 

I właśnie: pierwszym krokiem do tego 
planowania byłoby ujednolicenie syste- 
mu rozdziału i sprzedaży biletów ulgo- 
wych i skupienie tej sprawy w jednym 
ręku, 

Dlatego też łódzka ORZZ winna zwo- 
łać możliwie jak najszybciej konferen- 
cję z udziałem przedstawicieli dyrekcji 
wszystkich teatrów łódzkich, na której 


ustalonoby zasady rozdziału tych bile- 


gmach zaroi sie już dzia- | tów. wsnólne dla wszystkich teatrów. 


(m) 


STR. 4 
Naszym zdaniem 


„EXPRESS ILUST ROW ANY“ 


W trosce o najmłodsze pokolenie 


„Ośle tablice” Dzieci w uzdrowiskach 


będą się leczyły przez cały rok 


5 


muszą być czyste! 
| 


Kilku opojów warszawskich pozazdrościło sła- 
wy dzielnym murarzom stołecznym, bijącym rekor 
dy w układaniu cegieł, Opoje postanowili rów- 
nież bić rekordy, ale w układaniu... butelek po 
wypitej wódce w czasie pracy. 

Na szczęście jednak zabrano się do nich ener- 
gicznie, Aby tego rodzaju fakty nie przecho- 
dziły bez echa — podaje się je do wiadomości pu. 
blicznej — na specjalnych „oślich tablicach“, 

Jak widać z zamieszczonego wyżej zdjęcia, na 
razie o palmę pierwszeństwa w tym smutnym 
współzawodnictwie pijackim ubiega się trzech kan 
dydatów. Należy jednak mieć nadzieję, że spo- 
sób ten odniesie zamierzony skutek i że „ośla ta- 
blica* będzie wkrótce czysta. 

Przy okazji warto przypomnieć, że pijaków nie 
brak również i na budowlach łódzkich. Więc 
należałoby skorzystać z przykładu warszawskiego 
i u nas również zaprowadzić takie tablice. 

Na razie, sądząc z meldunków, trzeba by zain 
stalować jakieś większe sztuki, bo jest kogo wpi- 
sywać. Ale to, co powiedzie się w Warszawie, 
odniesie napewno równie dobry skutek i w Łodzi. 

I u nas „ośle tablice“ będą czyste! (se) 


„oczworaczki” w Łodzi 


rozweselą nas dziś do łez 


Dziś wieczorem w sali Filharmonii 
Łódzkiej odbędzie się „Wieczór humo- 
ru” w wykonaniu znanych na cały kraj 
„czworaczków” warszawskich — Min- 
kiewicza, Brzechwy, Wiecha i Magdale- 
ny Samozwaniec. 

Popularni autorzy wystąpią z recyta- 
cjami szeregu swych utworów, a sądząc 
z ich repertuaru, napewno rozweselą 
naszą publiczność. 


Kolonie letnie byjy najczęstszą formą 
lecznictwa dziecięcego jeszcze do rb. 


Obecnie forma ta ulegnie zasadniczej 
zmianie. Dążeniem Naczelnej Dyrekcji 


Uzdrowisk jest stworzenie całorocznych 
dziecięcych domów zdrowia, a dopiero 
w oparciu o te domy — zwiększenie 
ilości miejsc letnich. 

Wszystkimi chorobami dziecięcymi — 
poza gruźlicą — zajmują się przede 
wszystkim uzdrowiska, posiadające źró- 
dła solankowe, jodobromowe, siarczane 
i borowinowe. Uzdrowiska te leczą 
krzywicę, zmiany gruczołowe, skazę wy 
siękówą i limfatyczną, kościec oraz zabu 
rzenia rozwojowe i konstytucjonalne, 
Należą do nich przede wszystkim Rab- 
ka, Limanów, Busko i Ciechocinek oraz 
uzdrowiska nadmorskie. 

Na wybrzeżu zachodnim. w Kołobrze 
gu, projektuje się uzyskanie 250 łóżek 
całorocznych i ok, 200 łóżek na kolonie 
letnie, . W Dziwnowie po przeróbkach 
i przystosowaniu urządzi się w dwóch 


sanatoriach ok. 200 całorocznych łóżek 
oraz taką samą ilość łóżek letnich, Na 
Dolnym Śląsku można uzyskać 200 łó- 
żek w Czernławie i 150 — w Trzebni- 
cy. 

Plan 6-letni lecznictwa dziecięcego 
przewiduje, że w roku 1955 — ok. 31 
tys dzieci powinno korzystać z leczenia 
zdrojowo-kąpielowego. W tym celu do 
roku 1955 należałoby stworzyć 5.350 
łóżek prewentoryjnych i sanatoryjnych 
z roczną przełotnością 21 tys. dzieci i 
młodzieży, Pozostałe 10 tys. dzieci ko- 
rzystałoby z możliwości leczenia ambu- 
latoryjnego, właściwego i zapobiegaw- 
czego. 

Ważną i ciekawą 
uruchomienie całorocznych 
nadmorskich. Wolne od pyłu i zanie- 
czyszczenia powietrze, bogate w sól i 
wilgoć, silne promieniowanie słońca, 
działanie wiatru i letnie kąpiele w mo- 
rzu wpływają pobudzająco i hartująco 
na organizm. 


nowością będzie 


Nazywa się to — „taksówka bagażowa" 


Obskurne budy na kołach 


Więcej estetyki i bezpieczeństwa! 


Od pewnego czasn kursują w Łodzi 
tzw. taksówki bagażowe. Są to samo- 
chody o nośności do 750 kilogramów. 
Nie ma ich w naszym mieście zbyt du- 
żo, wsżystkie więc grupują się wyłącz- 
nie na postoju przy ul. Południowej, na 
odcinku od Piotrkowskiej do Wschod- 
niej, chociaż władze miejskie wyzna- 
czyły im również i inne punkty, 

Każdego z nas musiało uderzyć, że 
wszystkie „bagażówki” pod względem 
estetyki przedstawiają wiele do życze- 
nia. Brudne budy brezentowe upodobnia 
ja je raczej do mocno sfatygowanych 
wozów ciężarowych, co w żadnym wy- 
padku nie świadczy o nich korzystnie, A 
przecież taksówki te zyskałyby na wy- 
glądzie. gdyby ich kierowcy poszli śla- 
dem swych kolegów z innych miast i 
zamienili brezentowe hudy na estetyczne 
karoserie, 

Za chwilowym wycofaniem z ruchu 
taksówek bagażowych do momentu wy- 
posażenia ich w karoserie przemawiają 
również względy bezpieczeństwa ruchu 
kołowego. Budy „bagażówek” zasłania- 
ją bowiem zupełnie pole widzenia kie- 
rowcom pojazdów, jadących za nimi. 


Jest to o tyle ważne, że taksówki baga- 
żowe korzystają z możności porusza- 
nia się po Piotrkowskiej i innych wuli- 
cach, na których panuje ożywiony ruch 
kołówy. 

Warto by więc było przedsięwziąć ja- 
kieś kroki w celu iak najszybszego 
zlikwidowania bud brezentowych i za- 
stąpienia ich estetycznymi i wygodniej- 
szymi karoseriami. (se) 


Państwowe Zakłady Przemysłu 
Dziewiarsko - Galanteryjnego Nr 4 
w Łodzi, ul. Gdańska Nr 47 


zatrudnią natychmiast: 
KIEROWNIKA Wydziału Pracy 
i Płacy 
, KIEROWNICZKĘ żźłobka 
ROBOTNIKÓW  farbiarskich 


na wannę 
ROBOTNIKÓW farbiarskich 
na wirówki 

, SNOWACZKI ręczne 
PRZEWIJACZKI na jedwab 
TKACZY wstążkowych 


Zgłoszenia osobiste przyjmuje Wy- 
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sanatoriów. 


Nr. 78 


Życie kulturalne Łodzi 


e anii 


Wystawa ku czciB. Smetany 


W 125-tą rocznicę urodzin Bedrzycha Smetany 
w umieniu Towarzystwa i Muzeum B. Smetany 
wydal Zdenko Nejedly odezwę do narodu czeskie 
ro; która stala się zcezątkiem akcji zwanej „pię- 
ciolatką Smetany"; a której celem jest krzewie- 
nie muzyki czeskiej wśród najszerszych mas spo- 
teczeństwa. $ 

W ten sposób naród czeski uczcił pamięć zna- 
komiteso kompozytora B. Smetany, (urodzonego 
w roku 1824 w Litomyślu a zmarłego w roku 
1884) — twórcę znakomitych oper „Brandenbur- 
czycy w Czechach”, „Sprzedana narzeczona”, „Da- 
libor“, „Dwie wdowy“, „Libusza“, „Pocalunek“ — 
kompozytora, którego „Marsz Gwardii Narodo- 
wej* rozpłomieniał patriotów czeskich, kiedy w 
pamiętną Wiosnę Ludów w 1848 r. walczyli na 
barykadach Pragi — tego, który to dziełach swych 
unieśmiertelnił najpiękniejsze motywy ludowych 
pieśni czeskich. 

Zarząd Wojewódzki Towarzystwa Przyjaźni Pol 
sko.Czechosłowackiej zorganizował obecnie w sali 
Domu Żołnierza przy ul. Daszyńskiego wystawę, 
obrazującą życie i dzieła wielkiego muzyka czes- 
kiego. 

Na wystawę tę składa: się szereg znakomitych 
płansz i fotografii. 

Pierwsze z nich opowiadają nam o młodości, 
rodzinie i najwcześniejszych wzlotach młodziut- 
kiego muzyka. Rzucają się tu w oczy faksymile 
utworu muzycznego „Kwapik* skomponowanego 
przez Smetanę, kiedy miał 8 lat. 

Wśród tych, którzy „wskazali mu drogę i byli 
mu towarzyszami w jego pracy i działalności” wi. 
dzimy portrety Liszta, Mozarta i Szopena, a dalej 
między innymi podobizny znakomitego historyka 
i polityka czeskiego Fryderyka Palacky'ego, poety 
Jana Nerudy, E. Krasnohorskiej, poetki i tlumacz 
ki dzieł Adama Mickiewicza: kawał historii nie 
tylko życia Smetany, ale i dziejów kultury narodu 
czeskiego, 

Bardzo charakterystyczna jest karykatura z r. 
1874 przedstawiająca walkę Smetany z obozem 
konserwatywnym to muzyce czeskiej, na którego 
czele stał lan Nepomucen Meyer. Dziś wiemy, 
że walka ta skończyła się zwycięstwem ideałów 
i wskazań Bedrzycha Smetany — tak jak bój o 
wolność ludu w r. 1848-ym, o którym mówią inu 
ne plansze, skończył się wreszcie triumfem spraw 
wiedliwości społecznej... 

Trzeba dodać jeszcze, że atrakcjami wystawy 
będą koncerty muzyki Smetany, oraz wyświetlanie 
przezroczy. Nie wątpimy więc, że interesująca ta 
kulturalna impreza znajdzie w naszym mieście 
należyte zrozumienie. R 
a o a E 

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 
i WEŁNIANEGO Nr 22 


w Łodzi, ul. Kątna Nr 39-41 
„zatrudnią natychmiast: 
1) Wykwalifikowanego 
KREŚLARZA 


2) Wykwalifikowanego 
ELEKTROMONTERA 


3) POMOCNIKÓW PALACZAĄ 
4) ROBOTNIRÓW gospodarczych 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Wydział 
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Co jakiś czas do uszu Moniki dochodziło 
szczebiotanie, Mimo woli poczęła nasłuchi 
wać. 

— Ty kurko, paskudna kurko, coś ty 
tu zrobiła? Nie masz swojej wygódki? 
Kura zagdakała niezrozumiałym 

rzym oburzeniem. 

— Nie rób hałasu. Tam leży chora pa- 
ni. Jak cię usłyszy, pójdziesz do cioci, zo- 
baczysz. 

Tereska idzie z konewką wody. Odcią 
ga dziecko spod okien Moniki. 

— Idż tam dalej bawić się, do kwiat- 
ków, tu nie można. 

„Chora pani* rzuca niepokojący cień 
na szczęśliwość małej Zosi. Groźba po- 
wrotu do cioci hamuje od czasu do czasu 
jej dziecięcą gadatliwość. Ale najczęściej 
dziecko zapomina i szczebioce po swoje- 
mu. Tereska, zajęta pracą przy domu, nie 
zawsze może dopilnować małej. 

Toteż Monika od rana do nocy słyszy 
ptaszęce świergotanie małej. Bywają na- 
wet momenty, że pocieszne rozmowy ma- 
łej z kwiatkami, kurami, drzewami, ba, 
nawet ze słońcem i wiatrem wywołują 
nikły uśmiech na zbiedzonej twarzy Mo- 
niki. 


ku- 


Słońce, jak na zamówienie, wychodzi 
zza chmur, mała wydaje przenikliwy o- 
krzyk radości, ale już po chwili mówi ści- 


szonym szeptej do przerażonej matki: 


— Słoneczko jest bardzo grzeczne. 

Któregoś dnia padał deszcz. Z ogródka 
nie dochodzi szczebiotanie małej. Pusto, 
szaro, smutno... Jak zawsze już teraz. Bez 
nadziejnie... beznadziejnie... 

W domu cicho, nie słychać nawet krzą 
tania Tereski. Wyszła pewnie do miasta. 
W jakimś momencie drzwi od przedpoko- 
ju otwierają się wolno, w szparze ukazuje 
się małe stworzenie. Monika patrzy zdzi- 
wiona. Skąd tu się wzięło to dziecko? 

Mała wchodzi bynajmniej nie zalęknio- 
na. Dwoje ciekawych, błyszczących oczek 
pód jasną, rozwichrzoną czuprynką. 

— To ty pewnie jesteś chora pani — 
mówi szeptem dziecko i naraz obraca się, 
jakby chciało uciec. 

— Nie bój się, chodź tu bliżej — mó- 
wi Monika. 

Mimo to dziecko stoi przy drzwiach 
poważne, wystraszone. 

- Teraz mnie pewnie odeślesz do cio- 
ci? — mówi w dalszym ciągu szeptem. 

— Chodź, nie bój się. Nie każę cię ode- 


— Ty, słoneczko, nie chowaj się pod j słać do cioci! — Monika uśmiechem za- 
chmurkę, bo Zosi jest zimno i kwiatkom | chęca Zosię. 


też. Widzisz, jak sie trzęsą z zimna? 


— Czyja ty jesteś, maleńka? 


— A Tereski, mamuni Tereski, 

Monika już się domyśliła, że to córecz- 
ka Teresy. 

— Przyszłaś mnie odwiedzić? 

— Nie. Ja miałam siedzieć w kuchni. 
Mamunia poszła do sklepu. Przyszłam zo- 
baczyć, co jest za tymi drzwiami. 

Naraz uwaga małej skupiła się na ozdo 
bnym pudełku o kolorowym obrazku. We 
za były cukierki. Dziecko przybliży- 
o się. 

— Masz tu dużo cukierków? 

— Weź więc sobie jeden. Lubisz pew- 
nie cukierki? 

— Bardzo lubię. A ty? 

— Ja... niebardzo. 

Zosia ze skupieniem wyłuskała cukierek 
z papieru. Ugryzła połowę, resztę podała 
Monice. 

— Dziękuję, zjędz cały. 

— Nie, całego nie wolno. Mamunia po- 
wiedziała, że jak się je co dobrego, trze- 
ba poczęstować innych — przysunęła po- 
łowę cukierka do ust Moniki i patrzyła u- 
ważnie, jak łykała. 

— Bardzo dobry, ach, ach!e 

— Weź sobie jeszcze. No, więcej. 

Mała wzięła skwapliwie całą garść. 

— A kto ci przyniósł te dobre cukie- 
reczki? 

Monika zawahała się. Nie pomyślała 
dotychczas, kto jej znosi te wszystkie sło- 
dycze. Ot, na pewno Tereska. 

Drzwi od kuchni szczęknęły, wracała 
Tereska. Mała zatrzymała się przerażona 
z cukierkami w zaciśniętej piąstce. Pośpie 
szne kroki za drzwiami i do pokoju wbie 
gła zagniewana Tereska. Chwyciła ener- 
gicznie małą i pociągnęła ku drzwiom. 

— Mówiłam ci przecież, żebyś siedzia- 


ła w kuchni! 


— Ależ, Teresko, zostaw ją tu. Ona mi 
wcale nie przeszkadza. Myśmy się już za 
poznały. 

„— I chora pani nie wyrzuci mnie do 
cioci. Powiedziała! 


— Ależ oczywiście. Jak mogłaś tak stra 
szyć dziecko, Tereso? 

— A, bo ona tak ciągle gada cały dzień 
a pani potrzebny jest spokój. 

— Ona jest bardzo miła, ta twoja 
dziewczynka. 


Od tego dnia Zosia zyskała prawo oby 
watelstwa w domku na przedmieściu. 
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Kulesza wrócił z Sopot bardzo z siebie 
niezadowolony. Zmarnował tyle czaśu. 
stracił okazję porozumienia się z Krysią, 
w dodatku zachował się jak cham. - 


Uniesiony gniewem, nie przestrzegł Kry 
si przed panem Junot. Do tego małżeń- 
stwa nie wolno mu było dopuścić. Nie cho 
dzi tu o Krysię, jej przydałaby się taka 
nauczka. Ale Monika! Był to dla niej no- 
wy cios. 

Skoro tylko wysiadł z pociągu, zaraz 
na stacji kupił w kiosku papier i zabrał 
się do pisania. : 

„Musisz mi wybaczyć, zachowałem się 
niżej wszelkiej krytyki. Możesz się na 
mnie gniewać, chcę jednak, byś mi uwie- 
rzyła, iż ostrzegając Cię przed panem Ju- 
not nie miałem żadnych ubocznych wzglę 
dów. Przypadkiem dowiedziałem się, że 
pan Junot jest zwykłym, podrzędnym pra 
cownikiem w ambasadzie. Że nie jest bo- 
gaty, Prowadzi wprawdzie wystawny 


tryb życia, ale czerpie na to pieniądze z 
jakichs ciemnych spekulacji, Niestety, nic 
bliższego nie mogę Ci o nim powiedzieć, 


(D. e nì 


Z 
ODsŁUFNANE 


Na przystanku do tramwaju wsłada dwóch 
mężczyzn, ubranych w mundury pocztow- 
ców. Jeden z nich trzyma pod pachą dwa no 
we aparaty telefoniczne. Prawdopodobnie — 
ekipa Rejonowego Urzędu Telefonicznego. 
Jadą założyć nowy telefon 

* M * 

— Pan jedzie do 
pracy? Przecież wczo- 
raj miał pan taką du- 
żą gorączkę, 

— Miałem i mam na 
dał. Nawet trochę się 
boję, ale muszę je- 
chać. Zapomniałem 
wczoraj coś załatwić 
i muszę teraz powie- 
dzieć to swemu zastęp 
cy. 

— To nie mógł pan zadzwonić? 

— Zadzwonić? Próbowałem. Ale widzi pan 
w dzielnicy gdzie mieszkam, na Marysinie, 
jest tylko jeden telefon. Na płebanii u księ- 
dza. Byłem tam rano. Zanim dopuszczono 
mnie do proboszcza, musiałem się najpierw 
mełdować u służącej i u gospodyni. A wresz- 
cie sam ksiądz Rybus oświadczył, że nie po- 
zwoli dzwonić, bo telefon jest do jego użytku. 

— Nie pozwolił? A gdyby tak potrzeba we- 
zwać pogotowie? 

— Był raz nawet i taki wypadek. Ktoś 
chciał wezwać w nocy lekarza, to go nawet 
nie wpuszczono na plebanię. 


— Widzisz. W „Ex- 
pressie“ znowu napisa 
li, że strażacy dostali 

premię. 

— Już to czytałem. 

"Ale tu chodzi o straż 
ników, a nie o straża- 
ków. 
<— A to co innego. Pe 
wno ten, kto to pisał 
się pomylił. 

— To już zresztą po 
raz drugi. Nie wiem, 
czy sobie przypominasz o tym strażniku, co 
to przędzę wynosił z fabryki. Wtedy też pi- 
sali, że to strażak. 

— Bo to takie dwa podobne pojęcia. Straż- 
nik — strażak, bardzo łatwo się pomylić. 
— Ale swoją drogą, w redakcji nie powin- 

ni się mylić. (Słusznie — przyp. red.) 

- OBSERWATOR 


$kontrolować księgozbiory! 


Biblioteki przy 
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Najprzedniejsze... końskie 


Fabryka 
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tytoniu w stajni! 


Nieoczekiwane wyniki rewizji na dworcu i w mieszkaniach 


Obfity połów Ochrony Skarbowej 


Je- | ną ilość kilogramów na wadze. Teraz jest 


Dworzec Fabryczny. Z wagonu wycho- 
dzi jakaś jejmość o korpulentnych kształ- 
tach, Porusza się z trudem. Nie może się 
uporać z trzymaną w ręku bańką od mle- 
ka, koszem i zarzuconym przez ramię pła- 
szczem, spod którego wyziera kołdra, Wre 
szcie wydostała się jakoś. Rozgląda się 
bacznie dokoła, jakby na kogoś czekając. 


R 


Z inicjatywy Min. Przemysłu Ciężkiego w gimnazjum Kołłątaja w Warszawie odbyło się 
pierwsze w Polsce spotkanie racjonalizatorów z uczniami klas starszych. Na naradzie tej ra- 
cjonalizatorzy opowiadali uczniom, jaką drogą doszli do wynalazków, ile dają one oszczęd- 
ności i-jakie premie otrzymali od państwa. Na zdjęciu racjonalizator PZO — Gromck 
opowiada o usprawnieniach w budowie mikroskopów. 


Podchodzi do niej dwóch mężczyzn. 
den odbiera bańkę i kosz, drugi płaszcz i 
kołdrę. 

Kobieta próbuje opogiować, ale mężczy- 
źni delikatnie jej coś perswadują. Trójka 
znika w jednym z budynków kolejowych. 

Obraz zmienia się, jak w kalejdoskopie. 
Zażywna jejmość traci gwałtownie pokaź- 


Spotkanie racjonalizatorów z uczniami 


fabryczne 


mają do spełnienia olbrzymią rolę wychowawczą. — 
- Robotnicy garną się do dobrych: książek 


Głód książki i prasy ogarnia coraz 
szersze rzesze naszego społeczeństwa. 
Nakłady dzieł beletrystycznych i innych 
rosną z dnia na dzień i dziś nierzadko 
drukuje się już dziesiątki i setki tysięcy 
egzemplarzy, kiedy przed wojną liczba 
np. 5 tysięcy była dla wydawcy wprost 
astronomiczną. Prawie przy wszystkich 
zakładach pracy powstały mniejsze lub 
większe biblioteki, z których korzystają 
starsi i młodzież, mężczyźni i kobiety 
pracownicy fizyczni i umysłowi, 

Jednakże właśnie na tym odcinku, na 
kłórym mamy do spełnienia tak ważne 
zadanie, jak przez książkę i prasę Wy- 
chować nowego człowieka, istnieją po- 
ważne niedociągnięcia. - Są bowiem 
jeszcze nieliczne biblioteki przyfabrycz- 
ne, które nie potrafiły skompletować od- 
powiedniego wartościowego księgozbio- 
ru, które nie zapewniły czytelnikom 
książek najbardziej im potrzebnych, a 
dają im beletrystykę nieodpowiednią, a 
nawet szkodliwą. 


sk 
— Biorę-w takim razie „Naftę" Sin- 
clair'a. 
Ob.. Sieradzki 


Chcesz być speakerem? 
Złóż podanie do Radia 


Polskie Radio, pragnąc powiększyć 
obćcnie swoje kadry pracowników pro- 
gramowych, organizuje konkurs dla 
speakerów, sprawozdawców oraz lekto- 
rów radiowych. 

Wszyscy, pragnący wziąć udział w 
tym konkursie winni nadesłać do Roz- 
głośni Łódzkiej P.R. przy ul, Narutowi 
cza 180 podania, szczegółowe życiory- 
sy i referencje organizacji politycznych 
lub społecznych, 

Na kopertach należy zaznaczyć: 
„Konkurs na speakerów”, Termin nad- 
svłania nodań miia 31 marca, 


pakuje do wypchanej 


kombineżonem teczki dwa pokażne to- 
my. Następuje proces odnotowania na 
odpowiedniej karcie kartoteki i książki 
stają się na przeciąg tygodnia własno- 
ścią ob. Sieradzkiego, 

Jesteśmy w bibliotece Zakładów 
„Strzelczyka”. Wokół niewielkiej sali 
stoją półki zapełnione książkami. Jest 
to jeden z wielu rozsianych po różnych 
łódzkich zakładach pracy księgozbiorów 
przeznaczonych do użytku robotników. 

Biblioteka liczy 1200 tomów, w tym 
780 beletrystyki. Czynna jest trzy razy 
w tygodniu przez 7 godzin. Przeciętnie 
odwiedza ją około 60 osób dziennie, 
przeważnie mężczyzn: : 

: — Największym zainteresowaniem 
cieszą się książki, na podstawie któ- 
tych nakręcono filmy — mówi bibliote- 
karka — Takie jak „Opowieść o praw- 
dziwym człowieku”, „Zielone lata" nie 
stoją nigdy na półkach. Poza tym do- 
ytuja się... R” ~ 

Bibliotekarka nie kończy, gdyż nowa 
gromadka czytelników wchodzi do bi- 
blioteki, 

— Czy jest „Technologia odlewni- 
ctwa”? Nie, nie ma. 

Otóż to. To jest słabą stroną biblio- 
teki. W księgozbiorze nie ma książek 
fachowych, które pogłębiły by wiedzę 
praktyczna robotników oraz zapoznały 
z nowymi zdobyczami techniki i nauki. 

Robotnicy poszukują również nowo- 
ści wydawniczych, omawiających w 
przystępny sposób zagadnienia współ- 
czesne, 


* * 
* 


Biblioteka Zw. Zaw. Pracowników 
Przemysłu Włókienniczego oddział I ba- 
wełna, 

Piekne sale, obszerne półki obliczone 
na 8.000 tomów, wybite czerwoną skó- 
rą fotele, bogaty księgozbiór — oto ze- 
wnętrzny obraz biblioteki. Zdawać by 


sie moglo. że jest to iedna z wzarnwolłce włókiennictwa i metalurgi*- 


kulturalno- 
spełniająca 


placówek 


prowadzonych ( 
należycie 


oświatowych, 
swe zadanie. 
* Wystarczy jednak wziąć do ręki ka- 


talog, aby przekonać się, że tak nie 
jest. 
Elvestad Sven „Tajemnica torpedy”, 


Fox Ernest „Tajemnicza dama”, Gibs 
Philip „Zęby smoka”, Leblanc Maurice 
„Zęby tygrysa” itd., itd. 

A potem jeszcze May, Pitigrili i inni, 

Tymczasem robotnik szuka książek o 
innej tematyce, dzie! z dziedziny włó- 
kiennictwa, książek technicznych, któ 
re by zorientowały go w nowym stylu 
pracy w tej dziedzinie i nowych meto- 
dach produkcji. Tych jest mało, lub nie 
ma wcale. 

Nie lepiej wygląda księgozbiór baweł 
nianei ósemki, 

Karmi się tu czytelnika „Domem ci- 
chej śmierci”, „Kalibrem 6,357, „Nocą 
w bibliotece” — Christina W. F, „Za- 
gadką w jej życiu”, „Tajemnicą bez- 
imiennej", albo „pouczającą” książką 
„Gdzie jest Ewa? Courts Mahler. 

Należałoby spytać, „gdzie jest Wydz, 
Kult. Oświatowy Zw. Zaw,”, iż do tej 
pory takie pozycje zaśmiecają półki bi- 
błiotek fabrycznych. 

Dobra książka jest nie tylko rozryw- 
ką, ale również nauką. 

Trzeba więc jak najszybciej usunąć z 
księgozbiorów bezwartościowe tomy, a 
na ich miejsce wstawić rzeczy traktują 
ce o sprawach społecznych, ekonomicz- 
nych, o przemianach dokonujących się 
w Polsce i najkonieczniejsze, poradniki 
fachowe i popularno naukowe dotyczą- 
(Sh 


w Łodzi 


chuda jak tyka. Schudła też... kołdra, prze 
obrażona w strzęp materiału. Bańka pu- 
sta. Gruby, watowany serdak, oblegają- 
cy doniedawna korpulentne kształty — 
zwisał jak smutny łachman. 


'Zajeżdża samochód, Kobieta certuje się, ` 


usiłuje coś tłumaczyć towarzyszącym jej 
mężczyznom. Wskazują jednak wymow- 
nym gestem na wyładowany worek. Wresz 
cie wsiadają do samochodu: 

W ręce władz wpadła „plantatorka" ty- 
toniu, która w sprytny sposób zamiast wa- 
tą, wypikowała serdak i kołdrę — liśćmi 
tytoniowymi. Napchała nimi również... 
bańkę od mleka. Teraz liście wypełniają 
pokaźnych rozmiarów worek. 

Funkcjonariusze Rejonowego Inspektora 
tu Ochrony Skarbowej w Łodzi — przy- 
stąpili do akcji. 

* . * 3 

Połów tego dnia był obfity. Od nitki do 
kłębka — ślad zaprowadził na ul. Przę- 
dzalnianą. 

Zza drzwi dochodzi jakiś przyciszony ło- 
skot, nad którym dominują głosy kobiet. 
Pukanie. Po krótkim oczekiwaniu drzwi 
otwiera mały chłopczyk. Jednoizbowe mie 
szkanie. Tumany pyłu unoszą się w po- 
wietrzu. Na podłodze piętrzą się góry 
liści tytoniowych. Zaszane są nimi wszyst 
kie kąty i zakamarki. Wśród liści — ba- 
dyle, patyki, gałgany i... włosy. 


Przybyli zaglądają za szafę, skąd $ocho- 
dził łoskot. Odgrodzona ciężkim kocem, 
mającym tłumić szum — stoi krajarka o 
napędzie elektrycznym. Obok — właści- 
cielka mieszkania, zajęta przy maszynie, 
a jednocześnie prowadząca ożywioną roz- 
mowę z dwiema kobietami. Jedna » nich 
przebiera palcami pokrajany tytoń, jakby 
badając, czy „towar pójdzie"... 

Nagłe wejście nieoczekiwanych gości wy 
wołuje konsternację, 

— Ta maszynka została po okupantach... 


Tych trochę liści... Grosze na tym się za- 
rabia... Kto przyniósł? Nawet nie znam 


ich, ani wiem, gdzie mieszkają. Ale prze 
cież nie więcej tu nie ma... 
Przystąpiono do rewizji. W komórce 


wykryto 3 ręczne maszyny do krajania ty 
toniu. Po bliższej obserwacji okazało się, 
że dwie kobiety, które przyszły tu „w od- 
wiedziny” to dobrze zrane Ochronie Skar 
bowej, handlarki tytoniu — Maria Bielań 
ska (ul. Kilińskiego 225) i Zenobia Budziar 
ska (Świerczewskiego 59). kilkakrotnie już 
karane za uprawianie tego ' procederu 
Rozmontowano maszyny i całe towarzy- 
stwo wraz ż „dowodami rzeczowymi“ po- 
wędrowało samochodem do Urzędu, celem 
przeprowadzenia śledztwa. 


* * 
* 


Od dłuższego czasu przenikał na rynek 
tytoń krajany z nielegalnych plantacji, ty- 
toń niewiadomego pochodzenia. Rejono- 
wy Inspektorat Ochrony Skarbowej w Ło 
dzi, po krótkiej obsórwacji wpadł na trop 
zorganizowanej szajki, zajmującej się n.e- 
legalnym skupem: i krajaniem tytoaiu. 
Handlarze przy użyciu wyszukaszych me- 
tod szmuglowali tytoń na rynek. W ciągu 
tego dnia zlikwidowano jeszcze 2 meliny— 
przy ul. Piotrkowskiej i Wólczańskiej. 


Oglądamy kilka paczek tytoniu, pokraja 
nego maszynami, których wydajność wyno 
si.. 1 kilogram w ciągu 5-minut. Olbrzy- 
mie zarobki płynęły do kieszeni handla- 
rzy, „plantatorów', krajaczy i pośredni- 
ków. Żerowali na zdrowiu ludności, o czym 
świadczy choćby pobieżny rzut oka na roz- 
prąwadzany na czarny rynek tytoń. Wi- 
dok jego nie budzi wątpliwości że cykl 
produkcji, jaki przechodził — suszenie i 
fermentacja odbywały się w warunkach, 
urągającym najelementarniejszym wymo- 
gom higieny, 

Suszono go tajemnie w stajniach, przy 
wyziewach gnoju, który — nic dziwnego 
— uzupełniał skład takiego „tytoalu”. 

Sprężysta akcja funkcjonariuszy Ochro- 
ny Skarbowej położyła kres przestępczej 
działalności trucicieli organizmów ludzkich 
a wysokie kary, będą ostrzeżeniem i dia 
innych. (p) 
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Nasi 


przodownicy 


NUDIUCLOOT OPO OPAODT 


=. 


CZESŁAW ŚCIŚLEWSKI 


Ostry dzwonek w dyżurce przerywa “iszę 
nocy. i 

— Pilny telegram! Natychmiast doręczyć 
adresatowi! 

Czesław Ściślewski — doręczyciel deprszo 
wy w Urzędzie Pocztowym Łódź 2 naciąga 
służbowy szynel, ozdobiony emblematami 
poczty i udaje się w drogę. 

Jest późna noc, ale na szczęście akurat 
nadjeżdża tramwaj. Pozwoli to na poważne 
skrócenie czasu, A przeważnie każda 1inu- 
ta odgrywa tu rolę. Któż wie bowiem, co 
zawiera ostemplowana kartka papieru, którą 
trzyma w repe? 

Dokładność, sumienność oraz szybkość do 
ręczania tełegramów jest najważniejszym z 
elementów współzawodnictwa pracy tego 
działu. A Czesław Ściślewski jest jednym z 
najwcześniejszych uczestników ruchu współ 
zawodnictwa i kilkakrotnym zdobywcą pre- 
mii. z 

W chwilach wolnych od pracy zawodowej 
z zamiłowaniem oddaje się czytelnictwu, Bar 
dzo lubi książki. Gdyby nie tó, że mieszka- 
jąc wraz z żoną i trojgiem dzieci w bardzo 
szczupłym mieszkaniu nie wiele ma możli- 
wości na spokojny odpoczynek mógłby — 
jak mówi — czytać całymi nocami, 

Na poczcie pracuje od 1945 roku. 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza 
godz. 19.15. 

Nowy — Teatr nieczynny aż do odwołania 

Powszechny — „NIEMCY“ — godz. 19.15. 

Lutnia — „KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA* 
godz. 19.15. Poz 

„Osa“ — „ROMANS Z WODEWILU* — 
E 1930. — i 4 

Arlekin — „ZŁOTA RYBKA" — godz, 15.00 
1 17.15. 


KAENA 


ADRIA (dla młodz.) — Czarodziejskie ziarno 
godz. 14, 16, 18, 20 — poranek g. 11. 

BAŁTYK — Miasto westchnień — 13.30, 16, 
18.30, 21. 

BAJKA — Pustelnia Parmeńska I seria — 
godz, 14, 16, 18, 20. 

GDYNIA — Program aktualności Nr 12. 

HEL (dia młodz.) — Statek pułapka — godz. 
14, 16, 18, 20 — poranek 10, 12. 

MUZA — Rajnis — 16, 18, 20 — poranek 11 

POLONIA — Piedź ziemi — 13.30, 16, 18.30, 21 
poranek — 11. 

PRZEDWIOŚNIE — Ziemia woła — 
15. 17.30, 20 — poranek — 11. 

ROBOTNIK — Zoja — 14, 16, 18, 20. 

ROMA — Czarci Żleb — 15.30, 18, 20.30; 
poranek — 11. 

REKORD — Czarodziej sadów — dla miłodz. 
godz. 11; Płomień Nowego Orleanu — 16, 
18, 20. 

STYLOWY — Lekkomyślna siostra — godz. 
18.30, 15, 17.30, 20. 

ŚWIT — Miłość na lekarstwo — 14, 16, 18, 20. 

TĘCZA — O -ej wieczorem po wojnie — 
14.30, 16.30, 18.30, 20,30. u 

TATRY — Dubrówski — 16, 18, 20. 
poranek — 11, 


„ODWETY* 


godz. 
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Zbudujemy masowy ruch sportowy 


Pierwsze uroczyste plenarne posiedzenie W.K.K.F. w Łodzi 


Wczoraj w sali konferencyjnej Urzędu Wo 
jewódzkiego w Łodzi odbyło się pierwsze po- 
siedzenie inauguracyjne powołanego do życia 
Wojewódzkiego Komitetu Kultury Fizycznej. 
Zebraniu temu nadano uroczysty Charakter i 
wzięli w nim udział przedstawiciele władz, 
Partii, działaczy sportowych i zawodników 
oraz zaproszeni goście, 

Posiedzenie zagaił dyrektor WKKF No- 
nas, witając przybyłych: przedstawiciela i 
sekretarza GKKF Szemberga, prezydenta 
miasta Minora, przewodniczącego MRN An- 
drzejaka, wojewodę Szymanka, przewodni- 
czącego WRN Karbowiaka, Sekretarza KŁ 
PZPR red. Uzdańskiego, przodowników pra 
cy Hamdrysiaka, Sznycera, Szlota į Lenarta 
t szereg innych, 

Jako pierwszy zabrał głos prezydent Mi- 
nor, podkreślając rolę sportu i wychowania 


| fizycznego, przewidzianą w Planie 6-ietnim. 
Wychowanie nowego człowieka, rozwijanie 
tężyzny fizycznej i przygotowanie do obron- 
ności kraju — to będzie nasz wkład w wal- 
kę o pokój — mówił prez. Minor, — Będzie- 
my wychowywali nowy typ człowieka, czło- 
wieka — socjalisty. 

Mówca zwrócił uwagę na prowadzone przez 
miasto takie inwestycje, jak budowa hali 
sportowej, kąpieliska w Rudzie, możliwych 
do wykonania dzięki ofiarności klasy robot- 
niczej i zakończył swe przemówienie życze- 
mami owocnych obrad. 

Składając życzenia owocnych obrad, sekre- 
tarz KŁ PZPR Uzdański podkreślił, że bu- 


dując podstawy socjalizmu musimy wycho-' 


wać obywateli na prawdziwych żołnierzy i 
budowniczych Polski socjalistycznej i że bę- 
dzie to treść polityczna naszej pracy, Pozo- 


REZOLUCJE 


Ob. Konstanty ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski, M. ©. N. 
WARSZAWA 


„Wojewódzki Komitet Kultury Fizycznej w Łodzi, zebrany na uroczystym posiedze- 
niu inauguracyjnym przesyła Ci, Obywatelu Marszałku w imieniu sportowców wojewódz 
twa łódzkiego i m. Łodzi gorące zapewnienie, że doceniając stosunek władz Polski Ludo- 
wej do spraw kultury fizycznej, pracować będziemy z zapałem nad realizacją zadań, ja- 
kie zostały postawione wychowaniu fizyczne mu ji sportowi. 


Przez podniesienie poziomu prac organizacyjnych i wyszkoleniowych we wszystkich 


komórkach życia sportowego będziemy się 
a w szczególności: 


o podniesienie stanu zdrowia, 


starać o związanie ich z potrzebami Państwa, 


o wciągnięcie do ruchu sportowego najszerszych mas młodzieży, chłopów i robotaików, 
o spotęgowanie sprawności i tężyzny fizycznej ćwiczących dla potrzeb obronności 


kraju, walki o sprawiedliwy pokój i wykonanie Płanu 6-letniego, 
o podniesienie poziomu ideologicznego wychewania naszych 


dla przygotowania w pełni uświadomionych 


sportowców i działaczy 
żołnierzy i budowniczych socjalizmu, 


W pracy swej będziemy korzystać ze wskazań, jakie dały nam: Uchwała BP KC 
PZPR, GKKF i doświadczenia przodujących światu sportowców Związku Radzieckiego.“ 


* 


* 


Ob. Józef CYRANKIEWICZ 


„Wojewódzki Komitet Kultury Fizycznej w Łodzi, zebrany na uroczystym posiedze- 


niu inauguracyjnym przesyła Ci, Obywatelu Premierze w imieniu sportowców wojewódz 
twa łódzkiego i m. Łodzi gorące zapewnienie, że doceniając stosunek władz Polski Ludo- 
wej do spraw kultury fizycznej, pracować będziemy z zapałem nad realizacją zadań, ja- 
kie zostały postawione wychowaniu fizyczne mu i sportowi, f 

Przez podniesienie poziomu prac organizacyjnych | wyszkoleniowych we wszystkich 
komórkach życia sportowego będziemy Się starać o związanie ich z potrzebami Państwa, 
a w szczególności: i a 

o podniesienie stanu zdrowia, m, drei Wh 

o wciągnięcie do ruchu sportowego najsz erszych mas młodzieży, chłopów i robotników, 

o społęgówanie sprawności i tężyzny fizycznej ówiczących dla "potrzeb obronności: 
kraju, wałki o sprawiedliwy pokój i wykonanie Planu 6-letniego, 

o podniesienie poziomu ideologicznego wychowania naszych sportowców i działaczy 
dla przygotowania w pełni uświadomienych żołnierzy | budowniczych socjalizmu. 

W pracy swej będziemy korzystać ze ws kazań, jakie dały nam: Uchwałą BP KC 
PZPR, GKKF | doświadczenia przodujących światu sportowców Związku Radzieckiego". 
O W o, 


"Nowy rekord Polski 


padł w pierwszym dniu mistrzostw pływackich w Bytomiu 
W sobotę rozpoczęły się indywidualne mistrzo_ | niwo W-wa) — 1:03,0. 2) Procel (Stal Ka- 
stwa pływackie Polski w hali krytej, w kategórii | towice) — 1:03,0. 
mężczyzn. Startuje 80 zawodników. W punktacji 100 m. st. motyl.: 1) Cichoński (Flota Gdynia) 
ogólnej po pierwszym dniu zawodów prowadzi | — 1:15,2 (nowy rekord Polski). 2) Szołtysek (Stal 
Ogniwo (Bytom), przed Związkowcem (Łódź) i Og Katowice), 3) Dobrowołski (Związkowiec Łódź). 
niwem (Warszawa). 400 m, st. dow.: 1) Gremłowski (Ogniwa By- 
ą | tom) = 5:150, 2) Jera (Związkowiec Łódź) — 
5:18,9. 


W pierwszym dniu mistrzostw Cichoński {Flot 


Gdynia) na 100 m. st. motyl. wynikiem 1:15,2 | °? L 4 1 > 

ustanowił nawy rekord Polski, poprawiając własny 200 Pa st s Elna: 1) „Nikodemski (Włókniarz 

DEER io (02530 ża — 2:542. 2) Kuklok (Stal Gliwice) — 
: 2:5540. 


Wyniki: 100 m. st dow.: 1) Ludwikowski (Og- 


WOWAMAMIMAWMOWMAAOWAWIOOMWAAMAAOWAANO POWA 100 m. st. grzbiet.: 1) Jabłoński (Ogniwo W_wa) 


— 1:14,0. 2) Boniecki (Związkowiec Łódź) — 

20.30, poranek — 10.30. pirena i 

WŁÓKNIARZ — Awantura na wsi — godz. 
14.30, 16.30, 18.30, 20.30, poranek — 10.30. 

WOLNOŚĆ — Torpedowiec „Nieugięty“ 14, 16 
18, 20, poranek — 11. 

ZACHĘTA — Burza nad Azją — 16, 18, 20. 
poranek — 11. 


Trzy mistrzynie Polski 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Kupno - Sprzedaż MEBLE — sprzedaż— 


MASZYNA „Singera“ 
szafkowa do sprzeda- 


nia, Murerska 10 m. 
4, 9610 
KROSNA angielskie 
kolorówki półszero- 


kie, szerokie snowa- 
dło mech., 2 przewi- 
jarki, cewiarka w de 
brym stanie sprze- 
dam. Wiadomość 11 
Listopada 102 u por- 
tiera 10—12, telefon 
178-74. 9312-G 
SREBRNY złom, sta- 
re monety kupuję 
płacąc, sumienne ceny 
Linkowski, Piotrkow- 
ska 52 i 120. 98-k 


zamówienia — zamie- 
ny. Łódź, Piotrkowska 
275 tel. 145-13. 28u 


NAUKA 


KROJU  nowoczesne- 
go, modelowania, szy 
cia ubrań damskich, 
dziecięcych, bieliźniar 
stwa, gorseciarstwa, 
wyuczają kursy IPR, 
Próchnika 25. 9264-G 
NAJNOWSZYM syste 
mem kursy kroju, szy 
cia, modelowania. Po 
łudniowa 20-60. 


ZAOFIAROWANIE PRACY 


POTRZEBNA pomoc 
domowa, Roosevelta 
16, m. 6. 


POTRZEBNA pomoc- 
nica domowa. Piotr- 
kowska 16—7 front. II 
piętro, 8318-5 
POTRZEBNA gospo- 
sia, warunki bardzo 
dobre, Balcerzak Zdro 
wie, Zyndrama 25 wil 
la.. 9319-g 
POTRZEBNY foto- 
graf na procent lub 
spółkę. Oferty „Wy- 
jazd do „Expressu“ 
POTRZEBNA zdolna 
chemiczarka na stałe. 
Obr. Stalingradu 36, 
Pralnia. 9616 


LOKALE 


ZAMIENIĘ duży po- 
kój na pokój z kuch- 
nią na peryferiach, 
Sierakowskiego 4 m. 
5 9311-5 


POSZUKUJĘ pokoju 
sublokatorskiego, na- 
grodzę bardzo dobrze. 


Oferty „Samotny 
„Prasa* Piotrkowska 
104a. 9309 


WISŁA — Miasto westchnień — 13, 15,30, | 


IZRAELITA poszuku 
je pokoju umeblowa 
nego. Oferty „B. G.“ 
„Prasa“: Piotrkowska 
104-a. 9316-g 


RÓŻNE 


PRACOWNIA KRA- 
WIECKA przyjmuje 
wszelkie poprawki 1 
reperacje. Piotrkow- 
ska 59, poprzeczna ofi 
cyna. 153-u 


Czytajcie 
»Express 
Ilustrowany« 


stajemy daleko w tyle. Jeszcześmy sportu nie 
umasowili, Tylko mały odsetek młodzieży ro 
botniczej, a jeszcze mniejszy wiejskiej i w 
PGR objął ruch sportowy. Czeka nąs ogrom- 
na praca i od was zależy, czy uchwały Biu- 
ra Politycznego PZPR w sprawie sportu bę- 
dą zrealizowane. 

Przechodząc dó omówienia planu pracy 
WKKF na rok 1950, mówca zaznaczył, ;ż wy” 
daje mu się, że plany te są mocno niedosta- 
teczne i że stać nas na więcej, — Wie!kie za 
dania — powiedział mówca — mobilizują 
wielkie siły i energię, Analiza planu wska- 
zuje, że widać w nim chęć do pójścia po li- 
nii najmniejszego oporu, a tymczasem Siły 
są olbrzymie, trzeba tylko do nich dotrzeć 1 
uruchomić je. Budować socjalizm to znaczy, 
prowadzić ostrą walkę klasową. Musimy wy 
kazać taką siłę, która zmusiłaby podżegaczy 
wojennych do wycofania się z zajmowanych 
pozycji i zrezygnowania z ich imperialistycz 
nych planów, Jesteście żołnierzami pokoju, 
socjalizmu i postępowej ludzkości — zakoń- 
czył swe przemówienie sekr. Uzdański, 


Następnie dłuższy referat wygłosił przed- 
stawiciel GRRF Szemberg, w którym stwier= 
dził, że znajdujemy się obecnie na etaple peł 
nej mobilizacji sił do walki o pokój. Powsta- 
nie GKKF to połączenie we wspólny nurt 
wszystkich organizacji sportowych i ujedno 
licenie ich kierunku działania w walce o ro- 
zwój i poziom naszego sportu, Dotychczaso= 
we braki wynikały z niejednolitości w kie 
rownictwie i niedocenianiu zagadnień kultu- 


„ry fizycznej i sportu z powiązaniem ideolo- 


zicznym młodzieży. Następnie referent omó- 
wił zadania WKKF na poszczególnych odcin 
kach pracy, zwracając uwagę na konieczność 
ostatecznego wytępićnia złych tradycji, któ- 
re tkwią jeszcze w klubach przesiąkniętych 
do niedawna tradycją burżuazyłna j drubno- 
mieszczańską, — Budujemy państwowo-spo” 
łeczny aparat, bo ruch sportowy Jest ważnym 
czynnikiem aktywizacji, Trzeba wciągnąć w 
to sport wyczynowy, a do tego pomocna nam 
będzie uchwałą o odznaczeniach. Ona pomo- 
że nam zmobilizować te siły, — Mówiąc o 2- 
mnestii mówca zaznaczył, że nie można jej 
stosować mechanicznie, Tyłko w wypadkach 
nie budzących wątpliwości może z niej za- 
wodnik korzystać. Uchwała taka winna być 
jednak powzięta kolektywnie, 

Po referacie dyr. Nonasa, w którym wy* 
czerpująco przedstawił pracę i wysłłkj Wo- 
jewódzkiego Urzędu K. F. od pierwszych 
chwil odzyskania niepodległości do dnią dzi- 
siejszego, osiągnięcia i niedómagania — wy- 
wiązała się dyskusja, w której głos zabierail: 
przedstawiciele poszczególnych organizacji: 
ZMP, ORZZ, Zw. Sam, Chłopskiej, Zrzesze- 
nia „Włókniarz“, Gwardii, Wojska, KRurato- 
rium, szkolnictwa zawodowego i innych. 

Mówcy wskazywali na jakich odcinkach 0- 
siągnieto postępy, wo jakim kierunku 
zauważono niedomagania, Uwagi ioh będą 
cenną wskazówką dla WKKF w jego pracy 
na najbliższy okres 1950 r. 

Plan pracy WKKRF na ten okres przyjęto 
jednogłośnie. 


Na zakończenie uchwalono rezolucję. 
RANUKZZURKUDZNZTNNNNONOUZNNNANEM 


Dziś zebranie 


Zrzeszenia Sportowego „Unia“ 

Zarząd Sportowego 
„Unia“ Łódz zawiadamia wszystkich delegatów 
Kół i Klabów, Zrzeszenia Sportowego „Unia“, że 
Okręgowa Konferencja Zrzeszenia Sportowego 
„Unia“, odbędzie się dnia 19 marca 1950 r. o 
godz. ll-ej w świetlicy „Unia* — Chémia“ Łódź 
przy ul, Nowej 24-26. z 


Okregowy Zrzeszenia 


GAA 


k 


Od lewej — Dobranowska (200 m. st. klas.) Sobczakówna (100 m st. dow.) i Proniewiczó« 
wna (100 m. st. motylkowym i klasycznym), 


p p z i O S T O TET ER EEE TEETE e e a a M 
Redaktor Naczelny E. KRONIEWICZ. Tel. 112-60. — Adres Redakcji: Łódź, uL Piotrkowska 102a, tel. 137-47. Dział Miejski, tel. 129-13. — Sporto Fi : 
Piotrkowska 104a, tel. 111-50 i 114-75, — Wydawca: „EXPRESS ILUSTROWANY". — Prenumerata miesięcznie zł 150. Prenumeratę przyimuja P wasza Uczały e 


D-1-14172 


Pocztowe oraz 


listonosze wiejscy. 


